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T r a g i c z n e  l o s y  1 O m a n o w y c h
Czerwona Kokarda na mundurze Książęcym

w y w o ła ł?  oburzenie w śród m onarchistów
Cesarska dynastia Romano - j C E S  A R  Z

wych, która przez 300 z górą l a t , B E Z  C E S  A R S  I W A
panowała nad szóstą częścią gio- ' • Okoliczność ta ciążyła na całej 
bu ziemskiego, może służyć za dalszej działalności politycznej 
przykład zmienności losów. Żad- j wielkiego księcia Cyryla. Gdy za- 
na howiem z rodzm panujących, mordowanie cara Mikołaja II, je ­
nie doznała w tak krótkim stosun go syna Aleksego i brata Micnaia

nie mogło pozostawiać więcej ża-kowo czasie tak wielu nieszczęsc 
i niepowodzeń.

W Y M O B  9 0 W A N I
W  latach 1910 —  19, 16 człon­

ków domu Romano wych zostało 
wymordowanych w sposób okrut 
ny. Morderstwa te były dokony­
wane w niezwykle wyrafinowany 
sposób. Tak np. w  lipcu 1918 f- 
aresztowano w Ałapajewsku kil­
ku wielkich książąt i księżniczek 
z siostrą cesarzowej wielką ks. 
Elżbietą- Teoaorówną na czele i 
po dłuższych torturach rzucono 
ich żywcem do wyschniętej stud­
ni, która następnie została zasy­
pana warstwa kamieni i piasku. 
Ci zaś członkowie b. dynastii ro­
syjskiej, którzy zdołali, po poko­
naniu wielu trudności i niebezpie 
czeństw, przedostać s,ę zagranicę, 
pędzili życie zdała od ojczyzny 
wsrod ciężkich trosk material­
nych.

K  L a  Z E - L I B E R A Ł
Niedawno zmarł w p aryżu, po

dnej wątpliwości W, Ks. Cyryl 
stał się szefem rodu Romanowych 
i ogłosił się w dniu 26 lipca 1922 
r. strażnikiem tronu carskiego, 
zaś w dniu 31 sierpnia 1924 r. ce­
sarzem rosyjskim.

Jednakże przeciw jego roszcze­
niom zaprotestowała gorąco cesa­
rzowa Ma* ia Teodorowna, matka 
Mikołaja II, która cieszyła się 
wielkim „m irem " wśróa monar­
chistów rosyjskich oraz b. wódz 
naczelny W . Książę Mikołaj M :-  
kołajewicz, najpopularniejszy z 
członków dynastii Fomanowych.

R O Z Ł U w
W  ien sposób wśród obozu m o- 

narchistycznego powstał niezwy­
kle głęboki rozłaź , którj’ nie zo­
stał zażegnany nawet po śmierci 
M ani Tecdorówny, to znaczy w 
październiku 1928 r. i W . Księcia 
Mikołaja (w  styczniu 1929 r.) 
Nieprzejednani monarchiści, któ­
rzy nie mogli darować W . Ks. C y­
rylowi stanowiska zajętego w

do ludzi i otaczał się osobistoś­
ciami wątpliwej wartości polity­
cznej i moralnej. Wielki książę 
pył zwolennikiem t. zw. monar­
chii sowieckiej t. j. pragnął utrzy­
m ać w przyszłej Rosji białej 
ustrój decentralizacji, wprowa­
dzony przez Sowiety oraz uzna­
wał większość reform społecz­
nych, które nastąpiły po rewolu­
cji 1917 r. W otoczeniu W ielkie­
go księcia znajdowało się wielu 
prowokatorów' bolszewickich, 
którzy wykoizystywali niedo- 
świadczenie i łatwuwiemośc pre­
tendenta celem skompromitowa­
nia idei monarcńistycznej zarów­
no wewnątrz Rosji, jak i wśród 
licznych rzesz emigrantów rosyj­
skich, rozsianych po całym św ie- 
'cie. Między innymi słynny gen 
Skobun, który odegrał tak nie­
dwuznaczną rolę w uprowadze­
niu przewćdcy b. kombatantów  
rosyjskich gen. Millera, umiał 
wkraść się w raski wielkiego księ 
cia i był przez jakiś czas jego do­
radcą Politycznym.

O S T & T N  
P R O M U  IN  R A D O Ś C I
W  marcu 1936 zmarła małżon­

ka w.ełkiego księcia Cyryla W ik ­
toria, siostra królowej rumuń-krótkiei chorobie pretendent do 

. . . .  . , , I 1917 r. odmowili uznania go i szu skiej Marii, która odznaczała siętronu rosyjskiego i głowa domu , . . .  , *  , . ,
Ro tanowych, wielki książę C y - . kah lnnego P ^ n d e n t a ,  wysuwa i energią i zdolnościami politycz- 
ryl Włodzimierzewicz, przeżyw- *
szy lat 62

W  życiu prywatnym był to czło 
wiek słabego charakteru i dobrej 
woli, jednakie wszystkie jego po 
czynania polityczne dawały wi ęcz 
odwrotne od zamierzonych w y­
niki.

W ielki książę Cyryl wychowa- j 
ny w duchu liberalnym był prze- j 
ciwnikiem reakcyjnych rządów 
Mikołaja II i jego ambitnej m ał­
żonki carowej Aleksandry Teodo- 
rówuy.

C Z E R W O N A  F L A G A  
N A  P A Ł A C U  K S I Ą Ż Ę ­

C Y M
W  marcu 1917 r. pierwszy z 

całej rodziny panującej uznał re­
wolucyjny rząd tymczasowy ks. 
Lwowa i na czele dowodzonych 
przez siebie gwarćyjskich oddzia­
łów marynarki oddał się do dy­
spozycji tego rządu. Podobno 
wielki książę nosił na mundurze 
czerwoną kokardę i kazał w y­
wiesić na swym pałacu czerwoną 
flagę. Fakt ten wywołał ogromne 
oburzenie w  kołach monarchisty- 
ornych, które widziały w  wiel­
kim księciu Cyrylu „Filipa Ega- 
Iit4 rewolucji rosyjskiej" i uskar­
żały go o udział w  knowaniach 
rewolucyjnych przeciwko Miko­
łajowi II.

jąc kandydaturę Ks. Nikity, jed­
nego z synów W . Ks Aleksandra 
i W - Ks. Ksenii, starszej siostry 
ostatniego cara.

P O D E J R Z A N E
O T O C  E N I E

W . Ks. Cyryl nie miał szczęścia

nymi.
Z chwilą jej zgonu wielki ksią­

żę Cyryl usunął się całkowicie w 
zacisze życia domowego i przestał 
odgrywać jakąkolwiek rolę poli­
tyczną.

Ostatnim jasnym promieniem

w jego życiu, był ślub młodszej 
córki Kiry w maju b r. z księ­
ciem Ludwikiem Ferdynandem  
Pruskim, wnukiem b. cesarza 
Wilhelma II. Dynastia Hohenzol­
lernów, pomimo utraty tionu, 
jest dotychczas najbogatszym b. 
aomem panującym w  Europie i 
nie wyrzekła się wcale ambicji 
politycznych.

N O W Y  P R E T E N D E N T

Książę Ludwik Ferdynand u- 
chodzi wśród licznych kół za 
przyszłego cesarza Niemiec. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że dla rodziny 
Romanowych, której członkowie 
od 20 lat popełniali same meza­
lianse, związek ten był nielada 
sukcesem.

Po śmierci wielkiego księcia 
Cyryla pretensje do tronu car­
skiego przeszły do jego 21-letnie- 
go syna Włodzimierza, który jest 
jak dotychczas białą kartą dla 
monarchistycznej emigi&cji ro­
syjskiej.

Z ks i ąż ek
R A C J O N A L N E  W Y C H U  W A N IE

D Z IE C K A  D O  L A T  7 —  M aria  A n - 
kiew iczo* ra —  W yd a w n ic tw o  M . A rc 
ta, cena zł 3.Ó0.

U kaza ła  się d ruga  z kolei książka 

z zapoczątkow anego  przez w yd a w n i­
ctwo M . A rcta  cyklu, p o św ’ęconego 

zd row iu  i w ychu w an iu  dziecka.
„Racjonalne  w ychow an ie  dziecka 

do lat 7 “ to książka, jakiej oddaw na  
nam  brakowało, P o ru sza  ona nie­
zm iernie w a żn y  odcinek życia  rodzin 
nego —  umiejętne w spó łżyc ie  z 
dzieckiem  od pierw  szy  ych la t jego 

pojaw ienia  się na  świecie, aż do p ó j­
ścia ao  szko ły  Jest io  okres najbar­
dziej wytężonej pracy  i starania  ze 
strony  matki, okres najtrudniejszy,’ 
zazw yczaj bardzo uciążliw y

K s ią żk a  pow yż sza  daje szereg głę­
boko  p rzem yślanych  i p raktycznych  

rad, jak zorgan izow ać życie dziecka 
i rodziców  w  sposób  harm onijny i 
dla obu stron  korzystny. P rócz tego 
książka  zaw iera  bardzo w iele prak-, 

tycznych  w skazów ek dotyczących  u- 
brania, odżyw iania, spacerów  dziec­

ka, urządzenia jego  pokoju, o rgan i­
zow an ia  przyjęć dla dzieci itp.

P IE L Ę G N O W A N IE  I K A R M IE N IE  

N I E M O W l ą T  —  Dr. Tad eu sz  M o g ił 
nicki —  W yd a w n ic tw o  M . Arcta, ce­
na zł. 3.60.

Przed  paru  m iesiącami u ka sa !o się

IV  w ydan ie  podręciiiika, p rze inaczo ­

nego dla m atek i tych  w szystk ich , 
k tó rzy  zajm ują  się w ychow aniem  
m ałych  dzieci. Podręczn ik  ten p. t. 
„P ie lęgnow an ie  i karm ienie n iem o­

w lą t ", nap isany  orzez dośw iadczone­
go lekarza dr. T. M og ilm ck iego , d y ­
rektora  Szo ita la  A n n y  M a rii dla dzie 
ci w  Łodzi, na jw iększego  szp ita la  

dziecięcego w  Polsce, już się roz- 
szedl w  k ilkunastu  tysiącach egzem ­
plarzy, co w  w ai unitach po lsk ich  jest 
liczbą ogrom ną. W skazu je  to, jak te­
go  rodzaju książka  była u nas nie- 
zoeJna

Dziedzina  pieięgno wan.a dzieci 
jest jest u na s ca łkow icie zanipdbana 
i m łode dziewczęta ani w  szkole po 
wszechnej, ani w  średniej nie uczą 
się h ig ieny osob istej i zasaa w ycho ­
w ania  dzieci i do najw ażniejszej roli, 

jaką odgrw ać  pow inny  w  społeczeń­
stwie, do roli m atki nie są  zupełnie 
p rzygotow ane .

W sku tek  braków  w  tej dziedzinie 

śm iertelność niem ow ląt jest u nas 
dw ukrotn ie  w iększa  niż w  krajach 
skandynaw sk ich , m ających hardziej 
su row y  klrm at niż Polska. B ra k i te 
uzupełnia w ym ien iony  podręcznik 
tak  kon ieczny dla każdej Polki, któ­

ra p ragn ie  w ychow ać  zd row o i pra­
w id łow o  sw oje dziecko.

E d g a r  W a l l a c e
i jego spadkobiercy

E dgar W allace, znany autor ro 
mansów krj m m alnych, którego 
książki cieszą się ogrom ną pc- 
czytnością  wśród zwolenników te­
go rodzaju literatury, um ierając 
przed sześciu laty pozostaw ił tak 
ogrom ną ilosc długów , że po­
wszechnie przypuszczano, iż je ­
go dwaj synowie i córka zrzek­

ną się w ogóle spadku dla uni­
knięcia kłopotów . D ługi te wyno­
siły w przeliczeniu około czte­
rech m ilionów  złotych, co dowo­
dzi, że W allace osiągnął nie tyl­
ko rekord poczytuości, ale miał 
nadzw yczajną zdolność pożycza­
nia pieniędzy.

W iadom ość,' że spadkobiercy
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P R Z Y G O D A
?o w ie ś ć

Przekład autoryzowany z angielskiego

IV

Sue m y ś la ła  w  p ie rw sz e j ch w ili że  B ca m n a ris  
za ż a r to w a ł. A le  n ie. N a je g o  s jm p a t y c z n c j  tw a ­
rzy  m a lo w a ła  się  pow raga. N ie  d a ła  p o z n a ć  p o  s o ­
b ie , że  d o ś w ia d c z y ła  z a w o d u . P rz y p u s z cz a ła , że  
je s t  z u p e łn ie , a le to z u p e łn ie  L im  in n y m  K ied y  
sz e d ł p rz e z  p o k ła d  szu k a ć  in ten d en ta  p o w ie d z ia ­
ła  so b ie , że  to z p e w n o śc ią  o f ic e r . K toś z z u p e ł­
n ie  in n eg o  św ia ia  niż p e rso n e l f ir m y  W ith e r in g - 
lon .

I o k a z u je  s ic , że się o m y liła .
O p a r ła  się p rz y g n ę b ie n iu , k tó re  w e z b r a ło  w 

sercu . O sta te czn ie  c o  z t e g o ‘> B ądź c o  b ą d ź  ta k ie ­
g o  c z ło w ie k a  je s z cz e  n ie  sp o tk a ła . J eże li teraz 
je s t  a je n te m  h a n d lo w y m , to d łu g o  n im  n>e b ę ­
d zie . K ob iec\  in s lrn k l p r z e c iw s ta w ił s ię  b i“ ż ą ce j 
p ra w d z ie .

N a z a ju trz  ra n o , s ie d zą c  na łozku^  o b e jm o w a ła  
ręk a m i s z cz u n łe  k o la n a . P o w ie d z ia ła  s o b ie  o d -  
w a ż p ie , ja k  z n ią jest . P rze z  luk i ś w ie c iło  ja s n o  
s ło ń ce ...

Z a k o c h a ła  się . Już z p o c z ą tk ie m  w ie c z o r u  p o ­
d e jr z e w a ła , że  s ię  n a  to za n o s i. N m  p o s z ła  sp a ć , 
n a b ra ła  p e w n o śc i . K to  szu k a  sz czę śc ia  odw -ażn ic, 
ten je  z n a jd u je .

S ue sz u k a ła  i zn a la z ła .
C u d o w n ie  s ię  s ta ło . T e ra z  p o z o s ta je  iy lk o  z n a ­

le ź ć  n ie u ch w y tn e g o  Y Z -ta , o d d a ć  m u k o p e r tę  
i s k o ń cz y w s z y  z  tą sp ra w ą  c ie s z y ć  się  p o d r ó ż ą .

B u d z ą c  s ię  w’ n o c y  sp q g lą d a ła  na g ra n a to w y  
k rą g  ilu m in a to ra , u s ian y  g w ia z d a m i. W  ra d osn e  
ro z w a ż a n ia  i rozp a m ię ty w  an ia  w c is k a ły  s ię  n ie - 
p r z y je m n e  r e f le k s je  P ie rw sza , że  je ż e l i  n ie  w r ę ­
cz y  k o p e r ty  w  p r z e z n a cz o n e  rę ce , to n a ra z i s ię  na 
p o d e jr z e n ia  z a w ła d n ię c ia  o b O '111* p ie n ię d z m i 
D ru g a , że  p rz e ce n iła  s w ó j sp ry t, s p o d z ie w a ją c  się  
zn a leźć  n a  p rz e p e łn io n y m  statku  o so b ę , o  k tó re j 
n ie  w ie d z ia ła  n ic  a n ic.

P o ra n n e  s ło ń ce  r o z p r o s z y ło  te o b a w y , a w  k a ż ­
d y m  razie  z n a e m ie  je  p r z y t łu m iło . G d y  w y sz ła  
na p o k ła d  i z o b a c z y ła  S im o n a , na ja k iś  cza s  z a ­
p o m n ia ła  o  n ich  c a łk o w ic ie .  M ło d y  c z ło w ie k  
z c z u p ry n ą  n a tu ra ln ie  fa lu ią c ą , w  b ia ły m  sw etrze  
z w y s o k im  k o łn ie r z e m , w y g lą d a ł c z a r u ją c o .

W z ią ł  ią  p o d  rę k ę . ,
—  M a ła  d o b rz e  s p a ła ’  N ie  tęsk n i za d o m e m ?
S u e w s p o m n ia ła  sw ó j p o k o ik , w s p o m n ia ła

dziftł fu trza n y .
—  N ie , n ie  tęsk n ię  —  o d p o w ie d z ia ła  z u p e łn ie  

s z cze rze .
O p r o w a d z ił  ją  trzy  ra zy  p o  p o k ła d z ie , żeb y Ł  

iak  się  w y ra z ił , sn iad an '®  Jeydej s m a k o w a ło .

—  C o  tam , b ę d ę  p a n i m ó w ił  p o  im ie n iu . P o ­
w ie d z , S u e, c z y  n ie  m iło  nam  się  u k ła d a  p o d r ó ż ?

Sue s k in ę ła ' g łó w k ą . P o ra n n e  s ło ń ce  z ło c i ło  
ja s n ą  sm u g ę  na je j  w ło s a c h . P o ra n n y  w detrzyk 
m a lo w a ł n a  r ó ż o w o  d ro b n ą  tw a rz y cz k ę . S : m on  
s p o jr z a ł  na n ią  i s e r ce  m u  ż y w ie j z a b iło . T a k a  
ła d n a , taka  m ilu tK a. taka  m ło d z iu tk a .

In ten d en t ju ż  w sta ł. P o p a tr z y ł n a  n ich  z u śm ie ­
ch e m . L u b ił  ro m a n ty cz n e  e p iz o d y . L u b ił  z a k o c h a ­
n y ch . U w a ża ł, że  tak d o b r a n e j p a ry  je s z cz e  n ic 
s k o ja r z y ł .

—  D o b rze  s ię  p a n i c z u je  na n aszym  s ta tk u ?  —■ 
z a g a d n ą ł.

—  O, laŁ. N ig d z ie  i nigdy n ic  b y ło  m i ta l 
d o b rze ...

U rw a ła  ja k b y  z p rzes tra ch em  N a g ła  b la d o ś ć  
zg a s iła  s iln e  ru m ie ń ce . In ten d en t p o c h y P ł się 
tro sk liw ie .

—  C o  p a n i je s t ?
—  N ic , n ic. T y lk o  len  lu lerz  taki g o rą cy ...

In ten d en t z a c z ą ł o p o w d a d a ć  z p r z e ję c ie m  0 m a ­
szy n ie  d o  o d g rz e w a n ia  dań . B y ł dum na ze s w o ­
ich  s te w a rd ó w . Sue p ia w d e  n ie  s ły sza ła , c o  m ó ­
w ił  P a tr z y ła  na s te w a rd a , k tó ry  w ła śn ie  p r z y ­
n ió s ł je j  ta lerz .

B y ł  to n isk i, k rę p y  m ę ż cz y z n a , k tó ry  w* p ie r w ­
sze j c h w ili , g d y  s ię  n a  n ie g o  s p o jr z a ło , w y d a w a ł 
s ię  brudny*, a n a p ra w d ę  b y ł  m o c n o  śn ia d y .

(D . c. n .).

mimo wszystko spadku się ni;3 
zrzekli, wyw ołała w swoim  cza­
sie w Londynie prawdziwą sen­
sację. Oni zaś postąpili tak, idąc 
za redą um ierającego o jca . W al­
lace, który sam trudnił się sprze 
dążą swoich książek, doradził sy­
nom, aby interesu nie wypu­
szczali z rąk, a nie tylko „p łacą 
długi, ale dorobią się dużego ma 
iątku.

Mało prawdopodobne proroc­
two spełniło się, synowie wyko­
rzystując prawa autorskie ojca, 
spłacili długi wi ciągu niespełna 
trzech lat, a w  następnych la­
tach stel* się bardzo bogatym i 
ludźmi. Założona przez nich f ir ­
ma sprzedaje rocznie w samej An 
glii ponad sto tysięcy tom ów ro­
mansów krjmiinalnych W al!ace ‘a, 
ponad to otrzym uje wysokie tan­
tiemy za przeróbki film ow e i te­
atralne.

Syn W allace‘a odpiera Katego­
rycznie twierdzenie, jakoby o j­
ciec jego  dawał tylko pom ysły do 
powieści, których opracow a­
niem imał się rzekomo zajm ować 
cały sztab ludzi. Zapewnia, że 
W allace był niew iarygodnie pra­
cowitym  człow iekiem  i mógł na­
pisać cala książkę w przeciągu 
jednego miesiąca. W  sw oich manu 
skryptach nigdy nic nie popra­
wiał. posługiw ał się dyktafonem 
i skrypt bez przeglądania posy­
łał wprost z maszyny do drukar­
ni. Miał też nadzwyczajną pa­
mięć, która pozwalała mu po­
w rocie do przerwanej pracy bez 
odczytania poprzednich kartek. 
Synowie z pietyzmem przechow u­
ją  ów dyktafon i nie chcą go ni­
komu oddać, pomimo, że zwraca­
ły się do nich muzea, a różni zbie 
raczę ofianw yw m li za pamiątkę 
po W allace ogrom ne surny.

O S T R O i M O ś C

—  Jak pan śmie jechać po 
chodniku!

—  Przepraszani panie poste­
runkowy. To z ostrożności. Nie 
posiadam bowiem jeszcze prawa 
jazdy. ,


